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b io9a o błogosławieństwo dla wspaniałego dzieła 
w ystawy. Niektóre tylko zdania dolatują do 
uszu osób bliżej stojących, to też publiczność 
niecierpliw i się, Nareszcie m owa skończona. 
Starzec cofa się, natomiast występuje młoda, 
dosyć przystojna blondynka, ubrana w  czarną 
atłasową suknię i  hiszpańską koronkową man- 
tylkę. Z  programu dowiaduję się, że to panna 
Jennie Couthony.

R ozw ija  ona kilka arkuszy papieru i po­
dobno deklamuje sążnistą odę na cześć K o ­
lumba, napisaną przez prof. W . A . Croffut. 
M ówię „podobno", gdyż literalnie nikt je j nie 
słyszy. Publiczność nie może wytrzym ać.

—  Set down! (siadaj).
—  Enough! (dosyć).
—  Grover, Grover! (imię prezydenta) —  od- 

zyw ają się głosy. To też deklamatorka płoni 
się i prędko kończy.

—  A a ! —  w yryw a się z ust tłumu.
Orkiestra gra uwerturę z opery "Wagnera

„R ie n z i" ; gdy skończyła , powstaje jeneralny 
dyrektor w ystaw y Davis.

W  obszernej mowie, skierowanej głów nie 
do prezydenta, zaznacza on w ysiłk i czynione 
dla doprowadzenia w ystaw y do skutku, dobrą 
wolę i ofiarność obyw ateli Stanów Zjednoczo­
nych  i rządów całego świata, wreszcie dzię­
kuje wszystkim  za przyczynienie się do uświe­
tnienia tego dzieła.

I  je g o  m owa słyszaną jest, i to tylko u- 
rywkam i, zaledwie przez najbliżej stojące osoby.

Tłum y, zmęczone kilkogodzinnem  staniem, 
krzyczą na dobre.

—  Siadać! —  Groter, G roter! krzyczą setki.
—  Grover, przyciśnij że guzik! odzyw a się 

jakiś głos tubalny.
W szyscy  w  śmiech. Pan Davis siada. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych  zbliża się do 
stołu.

K rzykom , oklaskom, świstom (także o- 
znaka zadowolnienia) nie ma końca.

—  Uciszcie s ię , G-rower m o w i! — wołają 
jedni.

—  Hurrah! —  drą się inni.
W reszcie p o w o li, pow oli zapał stygnie. 

T łum y murem stoją. Prezydent przychodzi do 
słowa. Silny, dźwięczny, energiczny głos jeg o  
rozlega się daleko. K ażdy wyraz słychać tak 
wyraźnie, jak  w  zamkniętym pokoju.

„ Przybyłem  tutaj — rzekł —  by przyjąć 
udział w  waszej ra d ośc i, współobywatele. Oto­
czony zadziwiającym i rezultatami amerykań­
skiej przedsiębiorczości i en erg ii, dowodami 
amerykańskiej inteligencyi —  nie potrzebuję 
obaw iać się, by radość ta była przesadzoną. 
Stoim y dziś w obec przedstawicieli najstarszych 
narodów świata, nie mamy jednak potrzeby 
prosić o pobłażanie dla naszej młodości...

„Zbudow aliśm y te wspaniałe gmachy, zbu­
dowaliśm y jednak także rząd popularny, któ­
rego siłę uznaje świat cały. Stworzyliśm y 
dzieła użyteczne i piękne, stworzyliśm y jednak 
także ludzi, którzy umieją rządzić się sami..."

Nareszcie, wskazująo na postumencik przed 
nim stojący, tak kończy swą m ow ę:

„Jedno dotknięcie tej maszynki powoła 
do życia  w ielką wystawę, niech jednocześnie 
rozbudzi ono w aspiracyach naszych taką 
s iłę , by  w pływ  je j na d obrobyt, godność i 
w olność ludzkości — dał się czuć po wszystkie 
c z a sy !“

Następuje cisza. Prezydent naciska guzik. 
"W jednej ch w di odzywa się świst maszyn, 
w szystkie flagi rozwijają się na budynkach i 
słupach, łodzie i gondole zaczynają krążyć po 
stawach, z kanonierki stojącej na jeziorze 
grzm ią salwy armatnie, orkiestra intonuje hym u 
narodowy, a stutysięczna pierś tłumu wydaje 
okrzyk radości.

"Wystawa otw arta !
Plac i trybuny opróżniają się zwolna.
Łatw o było przyjść tutaj, w ycofać się 

jednak trudno Ścisk okropny. Jedni drugich 
unoszą poprostu. Piski kobiet i dzieci, prze­
kleństwa i wrzaski rozlegają się ze stron 
wszystkich. Nakoniec fale ludu rozpłynęły się 
po alejach i budynkach. Plac opustoszał. Istne 
pobojow isko! W śród  błota sterczą setki kalo­
szy, poszarpane płaszcze gum owe, parasole, 
torby z jedzeniem, kapelusze...

Prezydent i świta zajmują miejsca w ło ­
dziach elektrycznych i suną spacerem po sta­
wach, witani wszędzie okrzykami. K ażdy chce 
ich  widzieć, szczególniej jednak kobiety. B iegną 
one wzdłuż brzegów , wym achując chustkami, 
tłoczą się rozgorączkowane.

Idę oglądać budynki. Śmiało przebywam  
kałuże, belki, szyny i gruzy, pocieszając się 
myślą, że nic na świecie bez trudu się nie 
zdobyw a. Na każdym  jednak kroku rozczaro­
w ywani się coraz bardziej. Prawie wszędzie 
wita mnie napis. Closed! (zamknięte).

Gdzie go nie ma, gdzie wrota uchylone, 
tam wchodzę. Cóż| jednak z t e g o ! W szędzie 
robotn icy, paki, rusztowania. Moźa zaledwie 
jaka setna część okazów uporządkowana. Nie 
sposób zdać sobie sprawę w tym  ch aosie ! 
W ięc z ły  wychodzę. Idę dalej... Trud jednak 
próżny. W iele budynków nawet zewnątrz nie 
w ykończono. T rzy czwarte w  zupełnym  nieła­
dzie, jedna czwarta m oże za tydzień będzie 

otową. Restauracye tylko i kawiarnie stanęły 
o apelu.

Choć niem ało publiczności z nich ko­
rzysta, większość praktycznych rodzin poroz­
kładała się na schodach, balustradach, kamie­
niach, spożyw ając dary B oże z domu przy­
niesione.

W idok  ten apetytu mi dodaje. Nie ma co 
robić. Zm ęczony 4-godzinnem  chodzeniem  i fa­
talnie zabłocony, zdążam do stacyi kolejowej, 
siadam do wagonu i ruszam nareszcie z pow ro­
tem do miasta".

Projekty na pomnik Kościuszki.
Konkurs rzeźbiarski na pomnik K ościu­

szki w  Chicago przedstawia się tak skro­
mnie, że jeże lib y  miał nam dawać sumę na­
szego rzeźbiarstwa, to b y łb y  to w idok wcale 
nie w e s o ły ; tak jednak nie jest, bo do kon­
kursu stanęli przeważnie tylko nasi m iejscowi 
rzeźb iarze; naszych nielwowskich m istrzów 
dłuta tutaj nie widzim y. Całość konkursu pod 
względem  pom ysłów robi dość m onotonne wra­
żenie, nie ma tu tych zasadniczych różnic, 
jakie w idzim y tam, gdzie stają obok siebie 
ludzie o silnych, zdecydow anych talentach i 
o w ielkiej indyw idualności artystycznej. Nie 
chcem y z tego jednak robić zarzutu naszym 
rzeźbiarzom, głów ną bowiem  winą w  tym  w y ­
padku by ły  warunki konkursowe, które zawsze 
tylko m ogą zacieśnić pojęcie kom pozycyjne 
rzeczy. W arunkami b y ł y : figura Kościuszki 
Jf amerykańskim mundurze na k o n iu ; u do- 

Piask orzeźb y ; w  obeo tego nie można 
się było spodziewać rozmaitości.

Z  projektów  wyróżniającym  się pod każ­
dym  względem  jest projekt z godłem  „N ie­
podległość" prof. Marconiego. Uderza nas tu­
taj, jak  również w projekcie z godłem  „L i- 
bertas ecpialitas" p. Barącza, brak równowagi 
m iędzy częścią figuralną a podstawą pomni­
ka. U  prof. M arconiego ozęśó figuralna jest 
znacznie lepsza od podstawy.

K ościuszko, w  zarzuconym m alowniczo 
na plecach płaszczu, pędzi przez plac boju. 
Granat w idocznie pękł gdzieś w pobliżu, bo 
koń się naraz żachnął i głow ę silnie w  tył 
przechylił. R zecz w ten sposób pojęta daje 
w ielką rozm aitość linii i robi dobre wra­
żenie. Prof. Marconi pokonał w swoim  pro­
jek cie  jedną wielką i niesłychanie ważną w 
pomniku trudność, t. j  grę linii. U  niego 
figura z koniem daje z każdej strony nienu- 
żącą, nie monotonną, ale bardzo pięknie za­
łamującą się linię. Bardzo szczęśliwym  iest po­
mysł zwrócenia g łow y  Kościuszki w  b o k ,
szczegół ten jest nową rozmaitością i sprawia, 
że projekt daje nam jak najwięcej strony fron­
towej, skąd się pomnik ogląda, a jak  najmniej 
tylnej.

Całość robi wrażenie monumentalności, 
jest skom ponowana z siłą i powagą. W  w y ­
konaniu widać wprawną rękę artysty obznajo- 
m ionego dobrze z anatomią konia, artysty, 
który rów nież dobrze odczuwa siedzącego na 
koniu człowieka, drapującą się materyę, płaszcz 
wiatrem  rw any i t. d.

Słabszą częścią, ja k  ju ż  w yżej pow ie­
dzieliśmy, jest podstawa. Nie daje już ona 
tego załamywania, tej giętkości linii, jak
część figuralna pomnika. Płaskorzeźby, z k tó­
rych jedna przedstawia bitwę pod R acław ica­
mi, a druga jakąś amerykańską batalię, są ró­
wnież słabsze, zachowanym  jest tutaj je­
dnak dobry stosunek wielkości m iędzy płasko­
rzeźbą a całością.

W  projekcie, oznaczonym  godłem  „L iber- 
tas equalitas“ p. Barącza, lepszą częścią jest 
podstawa, jak  Kościuszko na koniu. Jest ona 
trzymana w jakim ś przejściow ym  stylu z re­
nesansu do baroka. Sama dla siebie, jest do­
brą w  proporcyach i daje piękne harmonijne 
zagięcie się lin ii; dla tego projektu jest jednak 
za wysoka. Płaskorzeźby przedstawiające „B i­
twę pod Racław icam i" i „Spotkanie Kościuszki 
z W aszyngtonem 1', są tutaj lepsze, aniżeli w 
projekcie prof. Marconiego, to jest, są lepiej 
skom ponowane jako obrazy, jednak naszem 
zdaniem są za małe. Jeżeli projekt pow iększy­
m y pięć razy, jest on bowiem  piątą częścią 
naturalnej wielkości, to okaże się, że nawet z 
bardzo niewielkiej odległości nie będzie można 
na płaskorzeźbach odróżnić akcyi.

Najsłabszą ozęścią jest tutaj sam K ościu ­
szko na koniu.

Całość tak się przedstawia; ciężki per- 
szeron trochę przysiadł na tylnych  nogach, 
przednie, rozstawione dość szeroko, ja k  druty 
w yprężył przed sobą, ja k  gd yb y  się uparł 
ani kroku więcej nie zrobić. Na siodle roz­
parł się, w  ty ł się przechylił silnie zbudowa­
ny człow iek w  mundurze jenerała z X V I I I  
wieku, w  okrągłym  kapeluszu z szerokiemi 
kryzami i z piórem. Lew ą ręką trzyma on 
cugle, w  prawej ma sztandar. Po co ten 
sztandar, k iedy w A m eryce Kościuszko nie 
b y ł chorążym  sprawy tam ecznego ludu? B y ł 
jednym  z jenerałów  W aszyngtona, a dopiero 
w Polsce chorążym  narodowej sprawy. W ięc 
tum u wznieść pom nik ze sztandarem, ale nie w 
Chicago, gdzie niech sobie będzie w  kapelu­
szu z szerokiemi kryzami i strusiem piórem. 
Kościuszko siedzi na koniu okaza le , taki 
dumny, pyszny i zadow olniony z siebie, jak  
żeby patrzył z wysokości na tłum y, rzucające 
mu kw iaty pod nogi, i m ów ił w d u ch u : „T o
mi się należy". Patrząc nań , m yśleliśm y: 
„M oże to M aurycy Saski, m oże W ellington , 
niech zresztą Napoleon I, ale m e skromny ideał 
poświęcenia, Kościuszko ! „Chorągiew  nie poma­
ga pom nikowi w liniach. P. Barącz projektu­
ją c  pom nik w rozmiarze dwa razy większym  
aniżeli to by ło  podane w warunkach konkur­
su, zrobił sobie krzywdę, bo w ykazał nam 
już tutaj te ujemne strony, które jeszcze sil­
niej wystąpią na pomniku naturalnej w ielko­
ści. Patrząc bowiem  z dołu, przekonujem y 
się, że pom nik jest w łaściw ie tylko z jedn e­
go boku widzialny, a z wszystkich innych 
stron zasłania go to ręka podniesiona, to chO' 
rągiew, to koński łeb i rozczochrana grzywa.

Linią, łączącą nasze oko z głow ą K o ­
ściuszki , są tutaj w yciągnięte jak  na prawi­
dle spodnie bohatera, po których w zrok ju ż 
to biegnie do góry, ju ż  to * spływa na dół. 
Patrząc z tyłu, w idzim y tylko ogrom ny koń­
ski zad, kapelusz i chorągiew, a uderza nas 
tylko wielki ogon, który na to w  lewą nogę 
wrasta, aby z niej później rozstrzępionym  buń- 
ezukiem wyrosnąć. Całość jest traktowana ru­
basznie, bez szerokiej precyzyi i nie daje 
tak pięknej rozm aitości linii, jaa: projekt prof. 
Marconiego. Ten koń z rozpartemi szeroko no- 
żyskami, zdający się m ó w ić : „Z a  górę sieczki 
z tej w ysokości nie sk o czę !" jest niesmacznie 
skom ponowany i szyję ma konika szachowego.

W  w ydawaniu naszej opinii o wartości 
projektów  nie trzym am y się zupełnie m yśli 
podsuwanej członkom  j u r y ,  że prof. Marco­
ni kom a sw ego skopiował z pom nika Chmiel­
nickiego w K ijow ie, a p. Barącz z portretu 
konnego jenerała Prima przez R en io lta ; to nas 
nie obchodzi, bo obie prace siinie odbiegają 
od sw oich  wrzekom ych pierwowzorów, a wre­
szcie tyle się ju ż  w świecie nam alowało i 
n arzeźb iło , że właściwie bardzo łatwo jest 
m im owolnie trafić na m otyw  przez kogoś 
innego już obra b ian y ; zresztą pom nik oglą­
dać będą tysiące lu d z i, wym agająoyoh od 
niego artystycznych  za le t , a tylko m oże 
dziesiątki takich, którzy wrzekome pierw ow zory 
widzieli.

Najw ięcej jednolitości w skomponowaniu 
całego projektu przedstawia praca oznaczona 
godłem : „dw ie hem isfery" p. Bełtow skiego. 
Jest to rzecz talentu, tylko cokolwiek za po­
bieżna w kom pozycyi, mało jędrna i monumen­
talna. W liniach tak część figuralna jak i pod­
stawa są dość dobre, ustępują jednak pod tym  
względem  projektowi prof. Marconiego. Ruch. 
figury i konia jest zanadto „flot." Ten K o ­
ściuszko, k tóry na nas tutaj robi takie wraża­
nie, że się przypom ina w iersz: „fiej ty na szyb ­
kim koniu, gdzie pędzisz kozacze!", nie cha­
rakteryzuje rów nież jak  u p. Barącza tego, co 
charakteryzować powinien. "Właściwie jest to 
nie Kościuszko, ale kuryer wodza naczelnego, 
pędzący i b iorący przeszkody nagromadzone 
z armat i chorągwi z wprawą i lekkością, ja ­
kiej by mu m ógł angieiski starter pozazdrościć. 
Jak powiedzieliśm y, jest to rzecz z talentem, 
który się tutaj w  tej jednolitości projektu, 
w  śmiałem rzuceniu -pom ysłu ujawnia, całość 
jednak nadaje się prędzej na jakąś bardzo pię­

kną ozdobę kominkową, aniżeli na pom nik po­
ważny o w ielkich rozmiarach. Projekt ozna­
czony godłem  „Zielona gałązka w olności" p. 
Tadeusza W iśniow ieckiego, jest znacznie gor­
szym od w yżej w ym ienionych. Pom inąwszy, 
że tak w części figuralnej jak  i w podstawie, 
która swoją formą sarkofag przypomina, nie 
ma tych artystycznych m otyw ów , uzyskanych 
drogą długich i sumiennych studyów, które 
zajmują i przykuwają widza, pominąwszy, że 
ta całość robi w skutek tego wrażenie roboty 
dyletanckiej, niew łaściw ym  jest ten pomysł 
włożenia K ościuszce oliwnej gałązki w o l n o ­
ś c i  do ręki.

Jeśli tylko ta p o e t y c z n a  i n a t c h n i o ­
n a  n i ć ,  łącząca ową g a ł ą z k ę  o l i w n ą  w o l ­
n o ś c i  u góry  z p o r w a n e m i  k a j d a n a m i  
n i e w o l i  u dołu, ma b yć jedyną zaletą, jed y - 
nem pięknem pomnika, to go nic ma wcale.

K iedy  Canova rzeźbił grobow iec arcy księ­
żny Chrystyny, znajdujący się w kościele A u­
gustynów  w  W iedniu, to nie kładł całej po­
tęgi swojego uczucia w klepsydry, urny, rozbite 
liry, w  cały ten aparat symbolizmu, ale skry­
stalizował go w  ruchach figur, w  wyrazie tw a­
rzy, i z jakąś nadzwyczajną siłą zmusił widza 
do odbierania przynajm niej części tych  wra­
żeń, jakich  sam doznawał, tw orząc ten grobo­
wiec. Sym bolika m oże wtajem niczonym  w  ten 
język  wyjaśniać niektóra szczegóły, ale nie 
jest ona artyzmem, który uwydatnić się nam 
może tylko w wykonaniu figur.

Pom ysł p. W iśniow ieckiego m ógł być do­
brym, gd yby  by ł zastosowany jako m otyw  na 
piedestału, lub jako godło projektu, ale niefor­
tunnym jest w  tern jeg o  obecnem  zastosowa­
niu. Człowiekowi, który nie rozum ie sym boli­
cznych  liter i który nie będzie m ógł zdać 
sobie odrazu z nich sprawy, śmiesznym się 
w yda ten jenerał, przejeżdżający kłusem przez 
swój w łasny grobow iec z chabinką w ręku. 
Płaskorzeźby są ledwie znaczone i to dość licho.

W  projekcie oznaczonym  godłem  „K to  
z Bogiem , B óg  z nim ", najpiękniejszą i naj- 
moralniejszą częścią jest właśnie to godło.

Są jeszcze trzy projekty, pierwszy z g o ­
dłem „O becn ie", drugi „Jeszcze nie zginęła" 
i trzeci „W . D ." Te jednak znacznie są słab­
sze od opisanych wyżej. Jan Zawad i.

Kolonizacya drugiego stopnia.
Pod takim tytułem  przynosi ostatni nu­

mer Przeglądu emigracyjnego dłuższy a rtyk u ł, 
naw ołujący do skupienia się w ych odźców  pol­
skich w  A m eryce w  jedno wielkie ognisko i u- 
tworzenie w  ten sposób polskiego stanu w U nji, 
a jako środek do osiągnięcia tego celu podaje 
organizacyę wewnętrznej em igracyi w  A m e­
ryce czy li t. zw. kolonizacyę drugiego stopnia. 
R óżnica pom iędzy kolonjami drugiego a kolo- 
njami pierwszego stopnia polega na tern, że 
kolonje drugiego stopnia w ychodzą z łona spo- 
łeozeństw m łodych, rozw ijających się dopiero, 
kolonje pierwszego stopnia natomiast w y ­
szły z łona narodu, posiadająoego ustalone ju ż  
ceohy kulturno-społeczne i w ybitne znamiona 
historyczne.

W alka z przyrodą, zmiana otoczenia, od­
ległość od kraju, możność prędszego dojścia do 
dobrobytu, wyrabiają samodzielność, energję i 
zamiłowanie do pracy, a wiadomem jest po­
wszechnie, że nawet krotki i chw ilow y pobyt 
w  kolonjach zmienia korzystnie charakter na­
szego ludu. W ychodźcy, powracający z zarobku 
ze Stanów Z jed n oczon y ch , stają się piln iej­
szymi, trzeźw iejszym i i moralni ejszym i niż byli 
dawniej. Nie można się więo zupełnie dziw ić 
wskutek tego, że kolonje drugiego stopnia, zło­
żone z jednostek z wyrobioną ju ż  energją i 
dzielnością, spotęgowaną przez powtórną walkę 
o byt, daleko lepiej się rozwijają niż kolonje 
pierwszego stopnia i szybko wzrastają w 
dzielne społeczeństwa. Jako przykład posłużyć 
m ogą kolonje fenickie, wyszła z Kartaginy, 
w ych odźcy  szkocoy z Ulsteru w Irlandyi, boe- 
row ie holenderscy, którzy wyparci z Natalu 
utw orzyli kwitnącą rzeczpospolitą Orańską, da­
lej orańczycy, założyciele rzeezypospolitej trans- 
walskiej w  południowej A fryce  i t. d.

K lasycznym  krajem koionizacyi drugiego 
stopnia są bez zaprzeczenia Stany Zjednoczone 
południowej Am eryki, gdzie z łona stanów 
wschodnich powstały stany zachodnie, cieszące 
się w ielkim  dobrobytem . Prąd ten koloniza- 
cy jn y  trwa nieprzerwanie nadal ze wschodu na 
zachód, ze starszych kolonij powstają nowe, 
podobnie jak  kom órki organiczne, rozradzające 
się sposobem dzielenia. Skutkiem tej form al­
nej w ędrów ki ludów na zachód, do Kalifornji, 
Oregonu i t. d. zajęto najlepsze i najurodzaj­
niejsze ziemie, leżące o tysiące m il zdała od 
głów nych  siedlisk, a wielkie przestrzenie zna­
komitej ziemi drugiej jakości w  stanie now o­
jorskim , leżą odłogiem , są niezaludnione i pra­
wie nieznane.

Prąd kolonizacyjny na zachód ogarnia ró­
wnież i Polaków  amerykańskich. Już dzisiaj 
w stanach zachodnich znajdują się liczne k o­
lonje polskie, liczące około 65.000 ludności. Nie 
brak też przedsiębiorców amerykańskich, k tó­
rzy Polakami chcą kolonizow ać stany zacho­
dnie, jak  np. Kalifornię, która jednakow oż naj­
mniej odpowiada usposobieniu i charakterowi 
w ychodźców  polskich. Zam iary kolonizacyjne 
spekulantów są jednakże dowodem, że polska 
kolonizacya w Am eryce posiada warunki po­
wodzenia a element poisKi znakom itym  jest 
w  kolonizow aniu lasów dziewiczych, karczowa­
niu ich  i w ogóle w gospodarstwie leśnem.

Te właśnie zalety żyw iołu  polskiego na­
kazują uorganizowanie świadomej celu koloniza- 
oyi drugiego stopnia i skierowanie prądu em i­
gracyjnego w takie miejsca, w których  ludność 
polska m iałaby wszelkie warunki swobodnego 
rozwoju narodowego. Dzisiejsza kolonizacya 
przypadkowa rozdrabia żyw ioł polski, p rzyczy­
nia się do w ynarodowienia i jest nadzwyczaj 
szkodliwą dla narodow ości polskiej.

Trzy są głów ne czynniki koionizacyi a 
m ianowicie praca, ziemia i kapitał; od szczę­
śliwej kom binacyi tych trzech czynników  za­
leży powodzenie czynności koionizaeyjnej. Oo 
do pierwszego t. j. pracy, to obecnie liczba P o ­
laków ameryitańsKicn dochodzi do dw óch m ili­
onów, a są wszelkie dane, iż za lat dziesięć 
liczba ta się podw oi. Z iem i jest poddostatkiem, 
gd yż  Stany Zjednoczone, zwłaszcza zachodnie, 
posiadają olbrzym ie niezaludnione przestrzenie, 
na których  jeszcze kilkanaście m ilionów ludzi 
pom ieścić się może, a kapitały dla zorganizo­
wania polskiej koion izacyi drugiego stopnia 
z  łatwością się znajdą, gdyż nawet oboy kapi­
taliści do takiego przedsiębiorstwa, nie przed­
stawiającego prawie żadnego ryzyka, chętnie 
przystąpią, choć pożądanem byłoby, aby zaan­
gażowane były  głów nie kapitały krajowe lub 
polsko-amerykańskie.

z dnia 26 maja 1893.

Rozpoczęcie na szeroką skalę polityki ko- 
lonizacyjnej w Stanach Zjednoczonych stać się 
może epoką w dziejach em igracyi a trzeba ty l­
ko zw rócić głów nie uwagę na jednolitość akcyi, 
skierować działalność na jeden teren. Najodpo­
wiedniejszym  ku temu byłby  stan W aszyngton, 
Który na przestrzeni 181.291 □  mil liczy  zale­
dwie 350.000 m ieszkańców a posiada klimat 
umiarkowany, zbliżony do polskiego i ziemię 
urodzajną. Kraj jest w  znacznej części górzy­
sty i lasami pokryty a produkuje żelazo, w ę­
giel kamienny, złoto, srebro itd. Ludność zaj­
muje się prócz tego rolnictwem , rybołówstwem  
i handlem drzewem. Stan ten ma przed sobą 
wielką przyszłość.

Myśl ta nie może zrazić najzaciętszych 
nawet w rogów  i przeciwników wszelkiej dzia­
łalności koionizaeyjnej u nas, gdyż akcya ta 
nie ma na celu popierania em igracyi ze stare­
go kraju, lecz jedynie racyonalną kolonizacyę 
już w A m eryce osiadłych Polaków. M yśl ta 
jest realnym w ym ogiem  chw ili obecnej i ko­
niecznym  wynikiem  dzisiejszych ekonom icznych 
i społecznych warunków —  a wykonanie tej 
m yśli najbliższem zadaniem społeczeństwa.

„R odacy  nasi za oceanem —  końozy Prze­
gląd emigracyjny —  przysłużyliby się bardzo 
sprawie polskiej, gdyby w smutnym roku ju b i­
leuszowym  powzięli myśl założenia nad brze­
gam i oceanu Spokojnego, tuż naprzeciw Sybe- 
tyi, now ej Polski, która rozwijając się w  ra­
mach państwowych u n ii, pod gwiaździstym  
sztandarem federacyjnej, wolnej i potężnej R ze­
czypospolitej, złączonej węzłem  krwi i ducha 
z całą Polską, wspólnie z nią będzie urzeczy­
wistniała ideały w olności i sprawiedliwości."

Czas odnowić przedpłatę. Za zmia­
nę adresu (np. przy udawaniu się do 
kąpiel, lub z jakiegokolwiek innego 
powodu) należy z góry uiścić 20  et.

KRONIKA.
Lwów 25 maja.

Nasz fejleton. Zaraz po 1 czerwca rozpocz­
niemy w fejletonie na pierwszej stronicy druk no­
wej powieści Hajoty pod tytułem : „Ich syn". Utwór 
tan jest osnuty na tle życia warstw inteligentnych 
Warszawy.

Mianowania. P. Ignacy Kępiński został mia­
nowany dyrektorem cddziału rach. w Namiestnictwie 
lwowskiem.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
praktykanta sądowego, Jana Curkowskiego, bezpłat­
nym auskultantem.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
koncepistę pocztowego dra Maryana Dawidowskiego 
z Wiednia do Lwowa.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 6 czerwca konkurs 
na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Łu­
kowicy, w po w. limanowskim.

Wiadomości dyeoezyalne. Gr. kat. archidye- 
cezya lwowska. Prezentę na Nawaryę otrzymał ks. 
Strzelbicki, dotychczasowy zarządzca tej parafii. — 
Kanoniczną instytuoyę otrzymali: ks. Roman Szepa- 
rowicz na Dobrzany i ks. WikUr Jezierski na Po- 
łonicze. —  Wikarym w Zbarażu mianowany ksiądz 
Teofil Kopyściański. — Zawiadowcami parafii mia­
nowani : ks. Kornel Leontowicz w Chołojowie i ks. 
Włodzimierz Czepił w Lubieńoach. —  Ordynaryat 
metropolitalny przedstawił Radzie szkolnej krajowej 
jako delegatów do rewizyi nowych podręczników dla 
nauki religii księży: Bazylego Unickiego, dra Jó­
zefa Lewickiogo, Onufrego Lepkiego i Aleksandra 
Torońskiego, a stanisławowski ordynaryat ks. pra­
łata Litwinowicza.

Zjazd koleżeński. Przypominam szan. kolegom, 
którzy ukończyli krakowską szkołę realną w r. 1883, 
iż w roku bieżącym z końcem czerwca odbędzie się 
umówiony zjazd koleżeński. Upraszam przeto szan. 
kolegów o przesłanie swoich adresów na ręce moje. 
O dniu zjazdu i programie tegoż zawiadomieni zo­
staną koledzy listownie. —  P. Eamza, Magistrat, 
Kraków,

Muzyka wojskowa 80 pp. grać będzie jutro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek o godzinie 
pół do 6-tej.

Odezwa, w obee bardzo licznych zgłoszeń o 
miejsca na pawilony zarówno ze strony osób pry­
watnych, jakoteż i instytucyi, oraz konieczności o- 
statecznego zatwierdzenia planu sytuacyjnego wysta­
wy, uprasza dyrekcya wystawy wszystkich intereso­
wanych , aby zechcieli najdalej do dnia 20 czerwca 
roku bież. podać dokładne rozmiary potrzebnego im 
miejsca i stanowczo je  zamówić.

Zwraca zarazem uwagę, że plany na pawilony 
prywatne w myśl regulaminu wystawy muszą być 
przez dyrekcyę zatwierdzone i źe ze względu na 
termin wystawy koniecznem jest, aby przeważna 
część robót około pawilonów prywatnych w tym je ­
szcze roku przeprowadzoną : ostała.

Dworzec kolei w Chabówce okazał się za ma­
łym, aby mógł pomieścić tłoczących się w lecie po- 
uróżnyoh , wskutek czego dyrekcya kolei państwo­
wych przystąpiła w r. b. do rozszerzenia stacyi. 
Peron zostanie przedłużony o kilkadziesiąt metrów, 
przybędą nowe sale poezekalne i lokal restaura­
cyjny, wreszcie magazyny towarowe, mieszkania 
dla urzędników itp. Budowa ukończoną będzie w je ­
sieni r. b.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Zygmunta 
Sawczyńskiego złożyli na rzecz internatu św. Józa- 
fata dla kandydatów seminaryum: dr. Bogumił Bień­
kowski 10 zł., dr. Fryderyk Kratter 10 zł. od sie­
bie a 10 zl. od swej matki Elizy, za które to dary 
podpisany zasyła niniejszem w imieniu internatu tym 
dobrodziejom serdeczne „Bóg zapłać". Ks. Zygmunt 
Gorazdowski.

Rzemieślnicy a wystawa- W  dniu 4 czerwca
r. b. w sali radnej magistratu m. Bochni odbędzie 
się odczyt dra Michnika „o wyłtawach i ich wpły­
wie na rozwój rękodzieł*. Odczyt ten z wstępem 
bezpłatnym urządza komitet miejscowy powszechnej 
wystawy krajowej, wzywając równocześnie ręko­
dzielników do licznego zgromadzenia się, treść pre- 
lekcyi bowiem stoi w ścisłym związku z wystawą 
lwowską i ma na celu zachęcenie miejscowych 
rzemieślników do gromadnego udziału w przyszło­
rocznym turnieju. Równocześnie tenże komitet z 
burmistrzem drem 8erafińskim na czele wystosował 
długą, bogatą w motywy odezwę do wszystkich 
mieszkańców m. Bochni, jakąkolwiek produkcyą się 
trudniących, w której między innemi powiada : „ Ko­
rzyści z wystawy na razie cyfrowo obliczyć się nie 
dadzą; każdy jednak zdrowo myślący przyzna, iż 
jak najliczniejsze wystawienie na widok publiczny 
przed - tysiącami ludzi, owoców pracy rzemieślnika 
dobrych a tanich, zamanifestuje przedewszystkiem, 
że w kraju jest dostateczna ilość dzielnych rze­
mieślników, źe przeto kupowanie produktów rze­
mieślniczych zagranicznych jest zbytecznem; pu­
bliczność kupująca Dędzie miała sp.sobnośó przeko­
nać się dokładnie o tern, iż wyro jy  rzemieślników 
naszych pod względem jakości i ceny wytrzymają 
konkurencyę z wyrobami obcemi; przyzna wreszcie

każdy, że gromadne obesłanie wystawy przez na­
szych krajowych rzemieślników podniesie stan rze­
mieślniczy pod względem mora.nym i przyczyni się 
do naprawienia opinii tego stanu, która się w osta­
tnich czasach, niestety ! na jego niekorzyść ukształ­
towała. Narzekamy na biedę, na ciężki:, czasy... 
W y, panowie rzemieślnicy najbardziej na nią na­
rzekacie, opuszczacie jednak ręce i nawet walczyć 
nie próbujecie! Skorzystajcie więc z nadarzonej 
sposobności i zamiast narzekać, wezwijcie Boga na 
pomoc, otrząśnijcie się z gnuśnej rezygnacji i zróbcie 
każdy, kto się na siłach czuje, jeden lub kilka 
„majstersztyków" z zakresu swego rzemiosła, 
a licznem obesłaniem wystawy więcej sobie ko­
rzyści przysporzycie, aniżeli narzekaniem na złe czasy! 
Komitet miejscowy pośredniczy pomiędzy dyrekcyą 
wystawy a wystawcami, udzieli nawet w swoim 
czasie zasługującym na to pożyczek, lub małych za­
pomóg na zakupno materyałów do wyrobów wysta­
wić się mających, iednem słowem wesprze chętnych 
radą swoją i czynem".

Poseł Szczepanowski Zgłosił pawilon własny 
na wystawie krajowej, w którym pomieści okazy 
swoich licznych zakładów górniczych i przemy­
słowych.

Polacy Z Obczyzny zgłasz°ją się coraz częściej 
do dyrekcyi wystawy z zamiarem uczestniczenia w 
przyszłorocznym turnieju. W  tych dniach zażądał 
informacyi przedstawiciel znanej firmy Proux et 
Kondratowicz (maison Courriere w Cognacu) Eirma 
naszego rodaka zamierza wy tąpić w własnym pa­
wilonie okazale, nie pomijając strony dekoracyjnej i 
posługując się odpowiednio ukostyumowanym perso- 
nalem, jak się to praktykuje na zagranicznych „eks- 
pozycyach".

Prezydentem miasta Krakowa wybrano wcz -
raj 32 głosami na 58 głosujących p. Józefa Fried- 
leina, dotychczasowego wiceprezydenta. Antoni hr. 
Wodzicki otrzymał 19 głosów, reszta głosów była 
rozstrzelona.

Burmistzem rn. Brodów wybrany dotychcza­
sowy wiceburmistrz p. Michał Kulak.

Koleje lokalne. Ministeryum handlu na pod­
stawie projektu przedłożonego przez konsoreyum, 
składające się z pp. adwokata krajowego w Krako­
wie a Stefana Grudzińskiego, Jakóba br. Romasz- 
kana, Sobiesława br. Mieroszewskiego i Stefana Za­
krzeńskiego, zarządziło przeprowadzenie rewizyi tra­
sy dla projektowanej kolei' lokalnej o normalnym 
torze z Szeparowiec do Delatyna Rewizya trasy od­
będzie się dnia 5 czerwca w Kołomyi, dnia 6 czerw­
ca w Bolatynie.

W Krynicy ordynować będzie w bieżącym se­
zonie oprócz lekarzy przez nas "już wymienionych, 
także dr. Leon Gliksman, który od czterech lat już 
corocznie ordynuje w Krynicy.

Germanizaoya. Urząd pocztowy w Olszanicy 
pod Złoczowem używa stampilii z napisem „Olsza­
nica bei Złoczów".

Z prasy. W  Kraków e rozpocznie w dniu 1 
czerwca X . Bronisław Stysińaki wydawać dwuty­
godnik socyalno-rzemieślniczy p. t. „Praca". Celem 
tego pisma będzie działanie przeciw złym zasadom 
socyalizmu i budzenie interesu dla spraw socyalno- 
robotniczych w naszem społeczeństwie.

f  Edmund Różycki, były dowódzca powstania 
na Wołyniu w roku 1863, o którego śmierci do­
nieśliśmy wczoraj, był synem pułkownika Karola 
Różyckiego, słynnego dowódicy jazdy wołyńskiej. 
Po nieszczęśliwem zakończeniu kampanii 1831, śp. 
Karol Różycki musiał emigrować do Francyi, gdzie 
następnie stale zamieszkał i życia dokonał. Młody 
Edmund, na rozkaz cara Mikołaja jako syn emi­
granta, został przez rząd rosyjski przymusowo 'zy-* 
słany do Petersburga i oddany do szkół tamecznych, 
które go miały wychować na wiernego sługę car­
skiego. W  tern samem położeniu znajdowała się 
wówczas liczna młodzież polska, zabrana przemocą 
do szkół r>. syjskich w Petersburgu, w nadziei 
prędkiego jej wynarodowienia. Cel został zupełnie 
chybiony, a wszelkie wpływy nauki i materyalne 
korzyści nie zdołały odjąć młodziutkim zakładnikom 
ich narodowych tendencyi.

Edmund Różycki, który od dzieciństwa odzna­
czał się wielkiemi zdolnościami, został oddany do 
korpusu kadetów, a świetnie ukończywszy szkoły 
wojskowe, wszedł do czynnej służby w armii ro­
syjskiej, gdzie wówczas duch mikołajowski walczył 
z prądami nowożytnych reform; Różycki przydzie­
lony do sztabu głównego, bardzo prędko awan«ował 
i doszedł do rangi pułkownika w niezwykle mło­
dym wieku, a Aleksander II odznaczał go kilka­
krotnie i powierzył mu podobnie jak Sierakowskie­
mu ważne : trudne prace przy reorganizacyi armii. 
Otwierała się przed nim najświetniejsza karyera 
wojskowa i najpiękniejsze widoki na przyszłość.

Gdy jednak wybuchła walka o woluość w r. 
1863, śp. Różycki porzucił rosyjską służbę i jako 
prawy Polak stanowisko swoje i życie poniósł 
Ojczyźnie w ofierze. Przybywszy do Żytomierza 
stanął na czele oddziału powstańców, formującego 
się w lasach cudnowskich. Mianowany przez rząd 
narodowy dowódzcą jazdy wołyńskiej, zręcznie ma­
newrując wśród przeważnych sił rosyjskich, prze­
prowadził Różycki swój oddział przez znaczną część 
Wołynia aż ku Podolowi. Dnia 24 maja 1863 oto­
czyli go Rosyanie pod wsią 8alichą w powiecie 
Starokonstantynowskim ; po długiej i zaciętej bitwie 
odparł Różycki napad, rozbił szyki rosyjskie i z ca­
łym oddziałem stanął pod granicą austryacką. W i­
dząc jeduak, źe dalsza walka była niemożliwa 
przf f .iedł do Galicyi pod wsią Szczęsnówką. Odtąd 
mieszkał w Galicyi, pracując z całą sumiennością 
w krakowskiem Tow. ubezpieczeń Był to charakter 
szlachetny i otwarty umysł niespolicie wykształco­
ny, a przytem skromny. Do rzędu szlachetnych bo­
haterów narodu należał zmarły nietylko męstwem, 
lecz 1 miłością swoją dla nieszczęśliwej Polski i 
gotowością oddania w każdym momencie wszystkie 
go, co człowiek mieć może najdroższego, na jej 
pożytek i dla dobra rodaków. Jako inspektor w 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń zjednał so­
bie gorliwą pracą poważanie zwierzchników, a cześć 
i miłośó towarzyszy pracy. Pogrzeb ś. p. Różyckie­
go odbył się dziś w Krakowie staraniem dyrekcyi a 
kosztem Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

Defraudacya na poczcie. Na poczcie odkryto
temi dniami nader misterną defraudacyę. Jak wia­
domo, pozostaje z roku na rok mnóstwo listów zwy­
kłych i rekomendowanych, który, h poczta z ty< h 
lub owych powodów nie mogła adresatom doręczyć. 
Po pewnym czasie poczta otwiera te listy i jeżoli 
one nie zawierają żadnych przedmiotów wartościo­
wych, jak np. pieniędzy, dokumentów itd., to listy te 
niszczy; jeżeli zaś są przedmioty wartościowe, to 
list czyta i skoro z treści jego dowie się kto list 
wysłał, to mu zwraca owe wartościowe przedmioty; 
jeżeli zaś nie dowie się nic zgoła, to pieniądze i 
wartościowe przedmioty przechodzą na rzecz skarbu.

Owóż pewien urzędnik wpadł na dowcipny 
pomysł wykradania pieniędzy z tych listów. W  tym 
celu brał owe listy do domu, tam je nadzwyczaj 
zręcznie otwierał, aby nie zostawić żadnego znaku, 
pieniądze wyjmował, list znowu zipieczętował i do 
urzędu odnosił. I tak mampnlował bardzo długo, aż 
wkońcu zaczęło to zwracać uwagę, że nigdy pie­
niędzy w tych niedoręczoLych listach nie ma, po­
mimo że autorowie tych listów wyraźnie o nich 
piszą. Więo, dajmy na to, jeżeli np. pisała matka
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w IńS/fie „Drogi synu, załączam C; 20 zł.“ , to w 
liście* ani śladu tych guldenów nie było. Gdzież się 
"-Sil pr ‘/.lały ? Poczęto badać, dochodzić i nabrawszy
uZŁBalaiony';fa podejrzeń, zrobiono nagle rewizyę u
owego arzęanika. Połów b^ł obfity. Znaleziono listy 
nŁpół Otwarte, całkiem otwarte, ponownie zapieczę 
towane po wyjęciu pieniędzy itd.

Sprawa ta jest w toku, więc na razie nie wy­
mieniamy nazwiska tego urzędnika.

Cierwony krzyż Onegdaj w sali ratuszowej 
pod przewodnictwem wiceprezesa księcia marszałka 
Sanguszki, a w obecności drugiej wiceprezydentki 
p. Namies tniKowej Maryi hr. Badeniowej odbyło się 
walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia Czer­
wonego Krzyża. Ze sprawozdania przedłożonego 
zebranym dowiadujemy się, iż stowarzyszenie to 
w roku ubiegłym liczyło w sekcyi mężczyzn 54 
członków wieczystych, 2018 zwyczajnych, 6 wspie­
rających. W  sekcyi kobiet Stowarzyszenie liczyło 
11 członków wieczystych, 274 członków zwyczaj­
nych i wspieraj ącycn. Cały kapitał Stowarzyszenia 
mężczyzn i dam Czerwonego Krzyża dla Galicyi 
składa się z kwoty 78 616 złr. 20 ct. Wartość in­
wentarza ogólna wynosiła z końcem 1892 roku 
15.985 złr 1 ot. tak, iż majątek Stowarzyszenia 
z końcem roku 1892 przedstawiał wartość 94.551 
złr. 21 ct. W  obec epidemii cholery, która w 
ubiegłym roku kraj nasz nawiedziła zarząd Stowa­
rzyszenia rozwinął energiczną działalność, wszędzie 
spieszył z wydatną pomocą ku stłumieniu epidemii.

Walne zgromadzenie przyjęło powyższe spra­
wozdanie do wiadomości i na wniosek komisyi 
rewizyjnej, postawionj’- przez p. radzcę Piżla, udzie­
liło wydziałowi aDSolutoryum za rachunki w r. 1892. 
W  miejsce ś. p Zygmurta Ricgera wybrano do 
wydziału p, Edwarda Stroynowskiego zaś jako de 
legata do centralnego Związku w Wiedniu pana 
Arnolda Wernera. W  końcu uchwalono odesłać 
w myśl statutu 30 prc. udział z dochodów Towa­
rzystwa, t. j. sumę 1066 złr. 21 ij1 ct. do wydziału 
Związku. Na tern zgromadzenie zakończyło swoje 
czynności

Międzynarodową bandę oszustów wykryto 
w Wenecyi. Przed kilku dniami w hotelu „Capello 
nero" ujęty został naczelnik tej bandy, występujący 
pod fałszywem nazwiskiem hrabiego Maiffedy. Od 
roku już poneya miała podejrzenie, że ten hrabia 
nie musi być tern, za co uchodzi. Pierwszy powód 
do tego przypuszczenia dała słynna kradziez popeł­
niona zeszłego roku w czasie wystawy w Palermo 
w jednym z pierwszorzędnych hoteli, urządzonych 
z książęcym przepychem i zbytkami, w którym mnie­
many hrabia Maiffedy zajmował właśnie cały szereg 
pokoi. Nieco później widziano tajemniczego arysto­
kratę na balu maskowym, danym przez francuską 
kolonie w Nizzy. Miał na sobie klejnoty uderzająco 
po lobne do tych, które w czasie wystawy skradzio­
ne zostały w Paiermo. Zauważyli to tajni ajenci po­
licyjni i odtąd hrabiemu Maiffedy towarzyszyło stale 
kilkunastu przedstawicieli policji, którzy nakoniec 
Uj%li p ,o2ika w swoje ręce. Marcello Marcellino, tak 

w.em oszust właściwie się nazywa, jest człowie­
kiem obeznanym wybornie z formami światowemi i 
"umiejącym, się podobać. Aresztowanie pewnego ele- 
K8ncyi i niezmiernie przystojnego cudzoziemca wy­
wołało w Wenecyi, a osobliwie w sferach salono- 

eh, przykre wrażenie. Przez cały czas swego po- 
b f.u  w tern mieście hr. Maiffedy nie opuścił ani 
,ip kiego przedstawienia „Fallstaffa" w Teatro Fenice, 
z o Jował się zawsze w pierwszorzędnej loży, nale­
żą' vj Jo pewnej pięknej damy, której względami się

, C1*czył. -
Równocześnie aresztowano w Rzymie jednego 

z -T^arz/szy Maiceltina, przydybanego na jakiejś 
kies^onKowej krauzieży, To rzuciło światło na całą 
sj r*Wę. W  Berlinie trzeci przyjaciel fałszywego 
hr» nego wpadł w sieci. I  ten podobnie jak Marcel- 
łinc zyl na, wielkiej stopie. Od ubiegłego ponie- 
dz iłku aresztowano ogółem siedem osób, należących 
do związku zorganizowanego przez Marcellina.
" szyscy operowali pomiędzy Rzymem a Medyola- 

bo'ji. byli pomiędzy nimi dwaj Włosi, jeden Belg, 
jeden Rosyanin, jeden Amerykanin, jeden Czech 
1 je len Węgier. Znaleziono przy wszystkich szyfro­
wane korespondeneye, wykazujące łączność, jaka 

| zachodziła pomiędzy członkami bandy
Marcellino ma lat dopiero 27, ale jak świadczą 

pa itry, które mu odebrano w czasie rewizyi; prze­
sz! ..ść ma za sobą niezmiernie burzliwą Jest on 
sy..em inteligentnej i zamożnej rodziny w Neapolu, 
Szkół nie skończył, gdyż w bardzo młodym wieku 
uciekł do Paryża. Kiedy wrócił do kraju, rozpo­
czął od tego, że okradł kogoś i za to przesiedział 
dwa lata w więzieniu. Potem pojechał do Rzymu 
i s a pomocą fałszywych świadectw otrzymał posadę 
gu wernera w domu hrabiego Buonacorsi. Z Rzymu 
zn ikł niebawem, podróżował trochę, nakoniec zało­
ży ł tajną bandę oszustów, „sooieta della forchetta", 
i o d  lat kilku prowadził wielkopańskie życie, przy- 
b '» rając coraz to inne arystokratyczne nazwisko. 
U cobiet cieszył się szalonem szczęściem, miał 
mr lóste o stosunków z damami wielkiego świata. 
Ni edawno temu dwie rodzone siostry zakochały się 
w nim i nie widząc wyjścia z takiej drażliwej sy- 
tutlcyi, targnęły się na swe życie. Jedna z nich 
a na, ar la, druga zaledwie uszła śmierci.

Z izby sądowei Kadencya sądów przysię­
głych  rozpoczęła się w dniu wczorajszym sprawą 
żyi&a Dawida Forstera, oskarżonego o zeskamoto- 
w« nie w biały dzień pani Józefie Maszkowskiej pu- 
gil aresu, w którym znajdowało się 45 zł.

Rozprawie przewodniczył radzca sądu Ma­
jersk i, oskarżał zastępca prokuratora Piwocki, na 
ławie przysięgłych zasiada sześciu chrześcijan i sze 
ściiu żydów.

Dawid Forster, dobrze znany policyi lwowskiej 
d '. udziestoośmioletm młodzieniec, występuje na „are 
nie publicznej “—jak stwierdził p. prokurator— już 
od ’ at piętnasta, gdyż pierwszy jego „występ kie 
szoi ko wy." nosi datę r. 1878. Do dnia dzisiejszego 
Forster był oddawany sądom powiatowym i karnym 
ni mniej ni więcej tylko 78 razy, za kradzieże kie­
szonkowe, włóczęgostwo, bazardownę grę w karty 
itp. a za kratami spędził według obliczenia p. 
prokuratora lat przeszło siedm. Ostatni raz jako 
nałogowegu rzezimieszka skaza! go sąd przysięgłych 
w r. 1889 na trzy lata więzienia. Karę tę odsie­
dział i d. 11 września 1892 r. wypuszczono go na 
wolnośó, Policja jednak rozciągnęła nad nim do­
zór, Który zapewne i nadal trwać będzie. Poszko­
dowana, p. Józela Maszkowska, przy kilkakrotnem 
badaniu nabrała przekonania, iż przedstawiony jej 
Dawid Forster jest sprawcą kradzieży pugilaresu w 
dniu 15 listopada 1892 r.

Do rozprawy oprócz poszkodowanej —  p. Ma- 
szkowskiej—zawezwano jedenastu świadków, których 
zeznania wypadły nie bardzo na korzyść oskarżo­
nego i zbijały jego własne zeznania. W  czasie pio- 
cesu oskarżony mieszał się, a w czasie przesłuchi­
wania ajentów policyjnych pozwalał sobie na zja- 
dliwo-humor styczne uwag1 posyłane pod ich adre­
sem. Widocznie był pewnym swego.

Po przesłuchaniu świadków przemawiał dwu­
krotnie prokurator p. Piwocki i scharakteryzowawszy 
dosaanie dotychczasową działalność I Estera, udo- 

j L wodnił, iż on a nie kto inny mógł się dopuścić kra­
dzieży pugilaresu pani Maszkowskiej; odwoławszy 
się do sumienia i poczucia sprawiedliwości sędziów

Ir

przewodniczącego udali się sędziowie przysięgli na 
naradę, i po upływie prawie godziny wynieśli wer­
dykt, uwalniający Dawida Forstera od oskarżenia. 
SześA głosów stwierdzało winę, sześć zaś przeczyło 
jej, skutkiem czego według procedury sądowej au- 
stryackiej Dawid Forster 28-letni obiecujący mło­
dzieniec został znowu po siedmiomiesięcznem śledz­
twie puszczony na wolność.

W nidltzielę 28 b. m. urządzają technicy fe­
styn na górze zamkowej. Komitet dołożył wszel­
kich starań, aby go jak najbardziej uprzyjemnić. 
Dwie muzyki, wojskowa 80 pp. pod osobistem kie­
rownictwem swego kapelmistrza, a druga „Harmo­
nia będą przygrywały; o zmroku oświetlenie elek­
tryczne. Loterya fantowa bogato uposażona, koło
szczęścia, muzeum starożytności, obraz z żywych 
osób, chór techników, będą dopełniały nadzwyczaj 
bogatego programu. Podczas festynu wyjdzie illu- 
strowana jednodniówka, do której nasi literaci na­
desłali kilka perełek, między innemi p. Aureli 
Urbański piękny wiersz zatytułowany „Młodzieży 
technickiej polskiej “ . Również i p. Wroński przy­
słał technikom swój najnowszy utwór : „Marsz
techników lwowskich11, który publiczność nasza 
pierwszy raz na festynie usłyszeć będzie miała 
sposobność, na lestynie będą sprzedawane także 
nuty do tego marszu po 30 ct. a od niedzieli we 
wszystkich księgarniach po 40 ct., czysty dochód 
ze sprzedaży przeznaczony jest na rzecz „Bratniej 
pomocy11. Wstęp na festyn od osoby 20 ct., cena 
losu na loteryę fantową 10 ct. Sądzimy, że pu­
bliczność nasza tłumnie na ten festyn pospieszy już 
ze względu na dobroczynny cel.

Zmarli. Aleksander Kwiatkowski, autoryzo­
wany' geometra, umarł w Podgórzu, w 45 roku ży­
cia, —  W  Grabnwczyku , w powiecie hrubieszow­
skim, umarła Murya z Popielów Czachowska, matka 
znanego malarza. —  Franciszek Koj: et&chny, emery­
towany dyrektor hut w Suchej , umarł w Makowie, 
w 07 roku życia.

Stan powietrza. Termometr -j- 13' Reaumnra 
o godzinie 7 zraia a w południe -j- 16° Reaumurii. 
Barometr 762. Spada. Dzień pochmurny. Deszcz pa­
dał obficie w nocy.

W szkole.
Nauczyciel. — Co się dzieje z tymi, którzy 

kradną ?
czeń. —  Wyjeżdżają do Ameryki.

Mięazy dramaturgami
— Dziś po obiedzie urządziłem sobie drzemkę i 

spałem dwie całe godziny.
To tak mniej więcej trzy akta.

Teatr. Dziś we czwartek: „Pajace11, opeia 
w dwóch aktach R. Leoncavalla. Przedstawienie roz­
pocznie : „Lolota", komedya w 1 akcie Meilhaca i 
Halevy’ego. —  Jutro w piątek po raz diugi:  „Po­
dróż na wschód11, komedya w 3 aktach Blumenthala 
i Kadelburga.

Dalsze ofiary na rzecz restauracyi kościoła 
0 0 . Bernardynów w Leżajsku złożyli:

Ks. biskup Solecki 50 zł., P. Peszkowski ze 
Skawiny 25, ks. dr. Bilczewski 20, Tero/arze św. 
Franciszka z Tarnopola 2, O. R. W . 20 marek, K. 
Cieśliński z Nowego Sącza 5 zł., Tomasz Garlicki 
z Brzeżan 5, Katarzyna Heindl ze Lwowa 5, Emilia 
Grzywaczewska ze Lwowa 3, N. N. z Bolęcina 5, 
ks. Kisielewicz z Ameryki 10, Marya Uzarska z 
Krakowa 1, ks. L. T. z Krakowa 1, M. M. z Dą 
browicy 100, N. N. z Gniewczyny 90, Ruch Kro­
śnieński z Krakowa 1, Kamil Kublin że Lwowa 1, 
Helena Wernerowa polecając dzieci opiece Matki 
cudownej 1, Walenty Kozioł 6, N. N. 50, I, M. 70, 
Zofia Ach u z Chocimierza 1 zl.

Podając do publicznej wiadomości łaskawie 
złożone ofiary, czuje się konwent obowiązrnym P. T. 
dobrodziejom przesłać jak najserdeczniejsze podzię­
kowanie i uprasza o dalszą pomoc w zamierzonem 
a tak trudnem dziele (La chwały bożej i czci Najśw. 
Panny Maryi podjętem. Łukasz Dankiewicz

Leżajsk 8 maja. gwardyan.

L i t e r a t u r a  i Sztuka.
*  Z teatru. „Podróż na wschód11, krotoehwila 

w 3 aktach Blumentala i Kadelburga. Pan Robert 
Fiedler udaje się z żoną Henryką do Adryanopola 
po kwiaty do perfum i w tym celu kupuie bilety 
okrężne do pociągu błj skawioznego. Pani Henryka 
namyśla się w JJreźuie i powraca -do domu, zabie­
rając z pensyi siostrę swoją Teę. Fabrykant zaś, 
nie chcąc stracić pieniędzy wydanych na bilet dla 
żony, postanawia go sprzedać za pośrednictwem 
portyera hotelowego. Bilęt ten nabywa młoda i przy­
stojna malarka Sara Bertholdy, którą wcale dobrze 
grała panna Sznażanka. Ponieważ jednak według 
przepisów kolejowych bilet służy wyłącznie osobie 
na nim wymienionej, przeto panna Sara musi z ko- 
rieczności udawać żonę Fiedlera. W  Turcyi pociąg 
wpada w ręce bandytó v, a wieść o tern lotem 
błyskawicy rozchodzi się po świecie. Pomiędzy 
schwj tanyuii wymieniony jest Henryk Fiedler z żoną. 
W  domu Herbiga, teścia Fiedlera, powstaje zamęt 
nie do opisania. Zkąd się wzięła żona fabrykanta 
w Turcyi, skoro ona bawi w Berlinie? Na naradzie 
familijnej, w której rej wodzi naturalnie teściowa, 
postanowiono, aby Henryka udała się naprzeciw 
męża i powróciła z nim razem do Berlina, przez 
co uchroni reputacyę męża od złych języków. Tak 
się też i dzieje. Małżeństwo powraca razem, a na 
głowę zięcia spadają gromy jeden do drugim. Ro­
dzina radzcy Herbiga jest przekonaną, że zięć nad­
użył zaufania żony i nie szczędzi mu przykrości na 
każdym kroku. Zjawia się wreszcie i towarzysz po­
dróży Fiedlera, niejalt Dymitr Mnrowlez i Sara 
Bertholdy i rzecz się wyjaśnia : pan małżonek wy­
chodzi czystym jak bursztyn.

Oprócz wyżej wymienionych osób widzimy 
jeszcze parę zakuchanyeh, konsula i reportera, 
z których ten ostatni dopomaga w akcie trzecim 
do rozwikłania intrygi.

Sztuka była graną w ogóle słabo, tempo g-y 
było za powolne, ztąd też niektóre nawet dosyć 
dowcipne sytuacye przeszły bez wrażenia. Dowci­
pem lekkim, eleganckim „Podróż na wschód11 się 
nie odznacza, czuć na niej ciążący sentymentalizm 
niemiecki, chociaż dobrze grana mogłaby zadowolnić 
mniej wybrednych widzów.

Z grających na wyszczególnienie zasługuje p. 
Kliszewski, który jeden umiał rolę doskonale na 
pamięć.

Teatr był pusty.
*  Polski socyalizm a cudzozie-.iszczyzna, skre­

ślił X. Bronisław Stysiński. (Do nabycia u Seyfarta 
i Czaykowskiego po cenie 30 ct.)

Jestto wierne zwierciadło zasad, ducha i ten- 
dencyi naszego socyalizmu, bezstronnie a źródłowo 
opracowane. Styl barwny, logiczna argumentacya, 
dowody przekonywujące taktami, zalecają tę ksią­
żeczkę każdemu, kto nie jest obojętnym dla jednej 
z nai ważniejszych kwestyi naszego stulecia.

Sport.

zeti-Hazafi" (njozys^ą i patryotyezną), którą Węgrzy 
z dumą nazywają: „Derby węgierdkiem11, chooinż
meta w tym biegu jest o 800 metrów krótszą, niż 
w biegach „Derby, na całym świecie. Zawsze jednak 
jest to najznaczniejszy w Węgrzech bieg wiosenny 
dla koui trzyletnich , a tak jak Trial Stakes rzu-a 
światło na szanse wygrania Derby dla koni austro- 
węgiarskicb w ogóle, tak „Nemzeti-Hazafi" rozjaśnia 
poglądy na konie epecyalnie węgierskie, bo tylko 
koniom w Węgrzech urodzonym wolno brać udział 
W tym biegu.

Od roku 1868, pięć razy zdarzyło się, że koń 
w tym biegu zwycięzki, wygrał też i Derby wie­
deńskie. W tym roku przy prześlicznej pogodzie, 
niezliczone tłumy wyległy na tor w „lasku miej­
skim" (Yaros-liget), wyścig sam jednak bardzo mało 
był zajmujący. Ze 115 mianowanych koni, stanęły 
do walki tylko 2 : P. M. v. Blnskovits’a og. gn. 3 1. 
„Clifford11 po Gunnersbury od Cabale 1 ; Br. G. Pod- 
maniczky og. kaszt. 8 1. „Yocativus“ 2. Nagroda 
wynosi 15.000 franków w złocie dla zwycięzcy, a 
1000 franków dla drug-ego konia; meta 1600 mtr. 
„Clifford" wygrał z łatwością o 3 długości konin a 
że zwycięztwo to wcale nie było niespodzianką, tego 
najlepszym dowodem, że totalizator płacił tylko 6 zł. 
za 5 ; ponieważ jednak przedtem „Clifford" wygrał 
Trial Stakes w W iedniu, stał się dziś odrazu „fa­
worytem", tj. koniem, na którego trzymają najwyż­
sze zakłady na Derby wiedeńskiem.

Drugim ważnieiszym biegiem tego dnia b y ł : 
Handicap majowy ; nagroda 3000 złr., meta 950 me­
trów ; biegało koni 6 : Hr. A. Henckla og. gn. 3 1. 
„Cerberus" po Pancake od Camiila 1. Br Z. Uech- 
tiitza og kaszt. 3 1 „Or-cleanYjp.

„Nagroda pamiątkowa jenerała Ritter v. Wa- 
Ijemare" (Ritter-Preis) 200 dukatów; meta 2800 
metrów ; biegało koni 3 : Hr. E. Batthyany’ego og. 
gn. 4 1. „Eikonogen" po Arcadian od Jauerling 1. 
P, N. v. Blaskovńsa og. gn. 3 1. „Csatlos" 2.

D-ugiego dnia wyścigów w Budapeszcie 9go 
maja o „nagrodę Dam" 670 dukatów, z których na­
groda honorowa 250 dukatów a reszta gotówką, 
m eta  2400 metrów; stanęły do walki cztery konie 
pod panami. Bar. L. Erlangera kl. gn. 3 letnia 
„Daphne" po Ruperra od Dreamland, jeździec rot­
mistrz A. v. Miklos 1. Hr. Z. Kinsky’ego og. gn. 
3 1. „Korszak", j<-źlziec rotm hr. Schenk 2.

„Nagroda rządowa" 3000 franków w zlocie; 
meta 2000 mtr. Br. G. Podmaniezky cg, kaszt. 3 1. 
„Vocativus“ po Waisenknabe od Conflagration 1 
O drugie miejsce og. gn. 3 letni „Yelocipede" hr. 
Laury Hencklowei i hr. B. Ziohy kl. kasztanów. 
„Glennie", zrobiły tak.zwany martwy bieg, tj. przy­
były razem. Więcej koni nie biegało.

O nagrodę „Batthyany-Hunyady “ wstąpiły w 
szranki 4 konie; nagroda 400 dukatów, meta 1600 
mtr, P. A. Lrehera og. gn. 4 1. „Trick Track" po 
Yerneuil od Tittle Tattle 1. Hr. Z, Kinsky’ego kl. 
gu. 3 1. „Marchen" 2.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 maja. 

(Z). Dwudniowa przerwa świąteczna nie
wywarła żadnego dodatniego w pływ u na gie ł­
dę, przeciwnie, spotęgowała jeszcze apatyę, 
która z końcem ubiegłego tygodnia  rozpano­
szyła się na naszym targu. Pom im o skrzętnej 
agitacyi potężnych firm nie zdołały papiery 
bankowe ani na włos podnieść się, lecz spa­
dały dalej aczkolwiek zwolna. W  południe na­
deszła wiadomość, że bank Hermana Hessieina 
w Bambergu zbankrutował, a jeden z jego
spóln; ’i-ów targnął się na swe życie . Bank ten

Wyścigi korbie w Budapeszcie.
Pierwszy dzień wyścigów w Budapeszcie 7go 

przysięgłych prosił o ukaranie winnegu. I o resume maja obejmował w awoim programie nagrodę „Nem

utrzym ywał stosunki z kilku naszemi firmami, 
to też wiadomość o jego bankructwie w yw o­
łała bardzo niekorzystne wrażenie. W  rezulta­
cie obniżył się kurs wszystkich walui ów ban­
kowych, tylko jedne Lauderbanki podtrzym uje 
konwersya listów gaiie. Towarzystwa kredyto­
w ego ziemskiego. —  Na targu walorów kole­
jow ych  panowało dziś niezdecydowane usposo­
bienie, z jednej strony bowiem  oddziaływały 
nań niekorzystnie liche w idoki na żniwa te­
goroczne, z drugiej strony zaś olbrzym ia fre- 
kweneya podróżnych w  czasie Z ielonych  świąt 
stanowiła pewną podporę. Na targu papierów 
przem ysłowych i górniczycL była kompletna 
stagnacya. M onety złote znów podrożały. Dziś 
rozpoczęła się likwidaoya miesięczna na na­
szym  targu. Zapowiada się ona dosyć trudno

w  W iedniu dowieziono 2400 sztuk galicyjskiej j Sons 25 maja. W  sferach kompetentnych 
żyw ej nierogacizny, płacono 33— 38 zł. za to- mówią, że sobranie zamknięte zostanie we wto-
war przedni 38— 40 zł. za 100 kilo żyw ej wagi.

elegramy „Przeglądu^

już dziś eskont pryw atny znaczni« się pod' 
niósł. W  Berlinie poszły ruńle w  górę.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 333 25, węgierskie 388'— , 

Anglobanki 149 50, Uniouy 252 75, Bankverem y 
12L30, Lauderbanki 253 30, Ludwiki 217'50, 
Czerniowieckie 255'— , Renta uapierowa 97'65, 
srebrna 97'40, austryacka złota 11710, 4 °/0 
austr. renta wal. kor. 9o 25, węgierska złota 
115'— , 4°/0 węgierska renta wal. kor. 94 35, 
dukat 5 80, 20-frankówka 9 81— , marki 12 05— , 
ruble L 2 8 --.

Sprawozdanie o administracyi kolei państwo 
wych w I*. 1892. Nakładem jenerainej Dyrekeyi 
koiei państwowych w W iedniu wyszła spora 
księga, zawierająca jak najdokładniejszy obraz 
działalności kolei państwowych w roku ubie­
głym . Sieć kolei państwowych powiększoną zo­
stała w tym  roku znacznie przez upaństwowie­
nie kolei Karola Ludwika 'tak, że wynosiła ona 

końcem  roku 1892 8.025 kilometrów. Pod 
względem  finansowym by ł rok ten dla kolei 
państwowych niepom yślnym , dochody ich b o­
wiem  preliminowane w budżecie na 71,949.600 zł,, 
w ynosiły  w  rzeczywistości tylko 67,667.790 zł. 

Pow odem  tego ubytku dochodów były  
głów nie niekorzystne konjunktury handlowe i 
zmniejszenie się eksportu. Tark pociągow y 
kolei państwowych składał się z końcem roku 
1892 z 1.632 lokom otyw, 3.765 -wagonów oso­
bow ych, 1.102 pocztow ych, 30.093 tow arow ych 

71 pługów  do edgartywam a śniegu. —  Po 
wszystkich turach austryackich koiei państwo­
w ych przebiegło w ciągu całego roku 1892go 
526.739 pociągów , a ogólna długość drogi przez 
nie zrobionej w ynosi 37,513.178 kilometrów. 
Kapitał w łożony w e wszystkie koleje będące 
dzis własnością państwa, przedstawia wartość 
928,808.459 zł. Dla każdego, kto zajmuje się 
sprawami kolejowemi, tudzież statystyką ko­
lejnictw a jest wspomniane na wstępie sprawo­
zdanie jenerainej dyrekeyi prawdziwą skarb­
nicą, tak bowiem dokładnie zestawione jest w 
niem wszystko, co tylko odnosi się do ruchu 
na kolejach państwowych.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział 
kow y i.arg przypęuzono 4708 sztuk bydła, i 
w  tej liczbie z G aAcyi 1158 sztuk opasowych 
i  133 chudych. Ogółem  zatem przypędzono 
o 588 więcej niż w  zeszłym tygodniu. Nir 
sprzedano 258 sztuk.

P łacon o : galicyjskie 49 do 60'00 zł., węgierskie 
49— 61-00 zł., z innych krajów koronnych 50 do 
63-00 zł., krow y 23— 30'00 zł., za 100 k;lo ży ­
wej wagi.

B ydło chude od 46 do 103 zł. za sztukę 
§ Targ na nierogacizny Na w torkow y targ

Wiedeń 25 maja Polit. Corr. donosi, że Ce­
sarz ratyfikował międzynarodową konwenc ę sa­
nitarną zawartą w Dreźnie.

Na wczorajszej radzie ministrów obrado­
wano nad ostatniemi zajściami w sejmie cze­
skim. Między innemi rozbierano wrzechstronnie 
kwestyę jurydyczną, czy ostatnią burdę w ypra­
wioną przez m łodoczechów  uważać należy za 
taki występek, który podpada pod ochronę nie­
tykalności poselskiej, czy  tez da się do niego 
zastosować § 76 kodeksu karnego, story orze­
ka, że zbrodni gwałtu publicznego dopusz za 
się każdy, kto w  sposób gw ałtow ny zakłóca 
obrady zgromadzenia zwołanego przez rząd dla 
załatwiania spraw publicznych. Zbrodnia ta 
wedle kodeksu podpada karze ciężkiego więzie­
nia od roku do pięciu lat.

Ostatecznej decyzyi w  tej mierze nie po­
wzięto jeszcze. (M ożliwość pociągnięcia rułodo- 
czeskich posłów do odpowiedzialności sądowej 
za wyprawioną przez nich awanturę, rozbierają 
na seryo sfery polityczne i prawnicze. Jako 
aignm ent przem awiający za wytoczeniem  mło- 
doczeskim awanturnikom oskarżenia przytaczają 
przedewszysckmm to, że poniszczyli oi w ’ ele 
sprzętów w  sali sejmowej, m iancwicie tłukąc 
kałamarze poplamili atramentem dywany, fo tk ę  
i pulpity, nadto mnóstwo mebli połamali, a ta­
kie postępowanie nie miało najmniejszego związ­
ku z wykonywaniem  obowiązku poselskiego, 
nadto tę okoliczność, że w sposób gw ałtow ny 
przeszkodzili on sejmowi dalej obradować. 
W ogóle przeważa zdanie, że czyn m łodocze- 
skioh posłów zgadza się na jo tę  z przepisami 
§, 76 ust. karnejj.

Minister oświaty br. Gautsch przyjm ował 
wczoraj wieczorem  członków  obradującego tu 
kongresu filologuw.

Petersburg 25 maja. Rodzina carska prze­
jechała wczoraj przezjCharków , a dziś przybę­
dzie do Moskwy.

Słowiańskie towarzystwo dobroczynności 
obchodziło wczoraj jubileusz 25-letniego istnie­
nia. Telegram y gratulacyjne radesłaH: czarno­
górski następca tronu, m etropolici serbski i 
czarnogórski, tudzież rozmaite stowarzyszenia. 
M owę jubileuszową miał Tgratiew. W edług 
Gońca urzędowego wynobi Kapitał zakładowy te­
go  towarzystwa 108.695; a kapitał rezerwowy 
104.165 rubli.

Wiedeń 25 maja. D elegacye wspólne ze­
brały się dziś. Przedłożony im preliminarz 
w ydatków  w spólnych na rok 1894 wykazuje 
po strąceniu nadwyżki dochodów cłow ych  w 
sumie 4,437.180 złr.’, ogólne w ydatk ’ w  kw ocie 
100,878.320 złr., a zatem o 4,104.106 złr. w ię­
cej aniżeli w roku ubiegłym . Zw yczajne w y ­
datki wojskowe w zrosły o 5,276.800 złr., nad­
zwyczajnie zaś zm niejszyły urę o 1,274 800 złr. 
a zatem ostateczne powiększenie w ydatków  na 
wojsko wynosi 4,002.000 złr.

Bruksela 25 maja. Kongres robotników  
górn iczych  przejął rezolucyę, żądającą zapro­
wadzenia ośm iogodzinnego dnia roboczego i 
zniesienia roboty kobiecej w  kopalniach.

Ateny 24 maja. W czoraj było ponow ne 
trzęsienie ziemi w Tebach.

Chicago 25 maja. K om itet w ystaw y u- 
chw alił otwierać wystawę w niedziele.

Rzym 25 maja. K ról przyjął jedynie dy- 
misyę ministra sprawiedliwości Bonaociego, 
nie przyjął zaś dym isyi innych  członków  ga­
binetu. —  Senator Bula zam ianowany został 
ministrem sprawiedliwości, a senator Gagliardo 
ministrem finansów.

Budapeszt 25 maja. AV wielu okolicach 
W ęgier spadł deszcz obfity.

Bukareszt 25 maja. K rólow a serbska Na­
talia przybyła tu wczoraj. Na dw orcu pow itał 
ją  król Karol.

Tirnowa 25 maja. Wielkiemu sobrauiu 
przedłożono już wszystkie projekta, odnoszące 
się do zm iany kunstytucyi. Sobranie zgodziło 
się na nie w zasadzie. U chw aliło ono także a- 
dres do tronu, będący odpowiedzią na mowę 
tronową księcia. W  adresie tym  zapewnia 
przedewszystkiem sobranie księcia o lojalnych 
uczuciach ludności i wyraża księciu i rządowi 
podziękowanie za wzorową obronę interesów 
narodowych. Następnie podnosi adres, że mał­
żeństwo księcia napełniło wszystkich Bułgarów 
najwyższą radością, gdyż jest ono wałem o- 
chronnym przeciw  wszelkiego rodzaj u atakom 
na samodzielność i niepodległość Bułgaryi. 
W  końcu zawiera adres zapewnienie, że repre­
zentanci narodu uznają ważność zmiany kon- 
stytucyi i dołożą wszystkich sraruń, aby grun­
townie zbadać przedłożone projekty ustaw, 
które mają na celu dobro i przyszłość kraju 
i tronu.

Wiedeń 25 maja. Ogólne zamknięcie ra­
chunków w  r. 1891 wykazuje w ynik  ogólny 
niekorzystniejszy o 3,367.080 złr. Z  tej kwoty 
w ydatki na wojsko w yniosły 3,104.8bi złr. więce j 
niż preliminowano, a wydatki na m arynarkę 
o 236.655 złr. więcej. Podw yżki te zostały 
umotywowana głow nie podniesieniem się ceny 
wiktuałów, co w samej żyw ności w yniosło 
812.694 zł. w ięcej niż przewidywano.

W  marynarce zas podniesienie się ceny 
robocizny w yw ołało nauwyżkę wydatków na 
191.258 zł. Zam knięcie rachunkowe z a  r. 1892 
wykazuje nadwyżkę z ceł w kwocie 47,283.114 
złr., co było korzystn .ojc^em niż p re lim in o w a n o
o kwotę 7,127.934 zł. . ■ . ■ •

Wiedeń 25 maja. Na wstępie objaśnienia 
■preliminarza budżetu ministerstwa w ojny za-A7 . , _ i __ _■ i ,  fpwartą jest odpowiedź na zeszłoroczną rezolu-TT J-----  X _    * V '
cyę izby żołnierzom  dawano ciepłą wieczerzę. 
Sprawa ta jakkolwiek ze wszech miar pożą-

rek. Książę, pow róci tu 31 maja.
Moskwa 25 maja. Rodzina carska przyby­

ła tutaj.

P r z y j e c h a l i  do Luprsw a
■irds 25 maja 1898.

HO TEL FRANCUSKI A. Żelechowska zHre- 
hor >wa. fi. Marmoross z Kaiowa. A, Wybrarowski 
z Czupernosowa, K. Bastgen z Romanowa. Z. Sa- 
palska z Warszawy. M. Youngoya z Porzycza. A. 
Suchecka za Skwarzawy. Dr. M. Rosenstok ze Ska- 
łatu. F. Piot.iwinsky z Wołfsbergu. W. Widnch 
z Wiednia. W. Besher i E Bloch z Wiednia. A. 
S; heuiler z Przemj śla.

HOTEL 1HPEELAL, Hr. Zichy z Pesztu. W  
hr. Romer z Borowa O. Borkowska z Ponikwy. 
M. Jabłonowska z Wereszozsmki. St. Chłapowski z 
Poznania. O. Strzembosz z Żytomierza. G. Tarnon* 
r-Ky z Pesztu, Dr. Zuckerkandl z Y7iednia. S. Po­
tworowski z Koropiec. H. Weiser z Sassowa.

Rubryka ta nie pochodzi od Re takcyi, mc bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

U l ljbs t a

Dr. Teodor Dalłaban
b. s. Assyetent i leka z na klinice profesora Borysikiewr 
cza w Gracu po kilkoletuiej prak 5x 9 specyal ej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. WaiOwej 1. 7. 

Od godziny 1 0 -1 2  przed poi., d 3 - fi po poł I. p-t.
Dla biednych bezpłatnie. 1219

Dr. F R Y D E R Y K  M E R Z IG
ordynuje jak ) lek -r 1 kąpiel iwy podizas s&zon 

• w  I w o n i c i s u . .

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r. Z y g m u n t  A s h k e n a z y
zamieszaa z dniem 1 czerwca b. r. 1214

W  K  ft Y  M I C  Y  pod Rybą.

T I R .  R A D E C K I
lekarz zdrom wy 

- W  L T T B I E N I i :  .

Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r.

Losów państwowych z r. 1864
z główną wygraną złr. 150.000.
PROMESY na te losy po złr. 5. " W  

na połówki tycn losów do złr S.
Bprzed.je

A U G U ST  SUH ELLE N B K R G  l S Y N
we Lwowie d >m bankowy i kantor wynraay.

Wydawnictwo gazety 1 .aowań „Nadzieja*. Pre* 
numerata roczna złr. 1'70. Na prowin-yi złr. 1'30.

JONASZ
d » s i  ba i. w y  I k a i t o r  w y m k n )

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery 

wartościowe i m onety po na.jdokłodniej- 
a«ym kursie dziennym .

P R O M E S Y
do ciągnienia 2, czerwea b. r.

na losy państwowa z roku 1864 po złr. 5 (pro­
mesy na połówki tycn losó <t po złr. 3 )  w raz  

ze stemphm.
G łów na n wjra a koron 3UO OOO względnie 

1 5 0 .0 0 0  koron .
Zlecenia i  prowincyi uskuteczaii niezwłocznie bez 

doliczenia prowizy1
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sip o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 5 0 .000  złr.

fa lcjgrcsdft g  e ld o w f .
W iedeń dn;a 25 Maja godz. 2. m in.

A kcye kred. 333 75 Galicyj. obligi
A lpiny 52.80 propinaoyjne 97.50
K redyty węg. 38850 W ied. losy 175 50
Anglobanki 149 25 A kcye tytoń. 1.82.50
Uidony 252-50 4°/o Poż. kraj.

96.10Ludwiki 217-50 z r. 1893
Nordbany 29450 Elbethals 236-—
Lom bardy 97-75 Landerbanki 252 —
Losy tureckie 50-20 Renta zł. węg. 115 —
Staatsbahny 305-25 Bankwereiny 121-75
Ozermowioohie 255-— W ęg. renta p. 94-25

Ruble 129-—
Usposobienie słabe.

dana ni0 m0&e być obecnie urzeczywistnioną 
ze w z g l^ u na fi-11611136 państwa, urzeczyw istnie­
nie jej trzeba pozostawić przyszłości. Nie 
,iWm4 jdniono także życzenia o utworzenie aka­
demii wojskowej w W ęgrzech, gd yż  nie ma 
nieodzownej konieczności zakładania je j.

Y7 preliminarzu nadzw yczajnych  w ydat­
ków wstawiono m iędzy innem i kwotę l,40 j.000 
jaKO czwartą ratę na zakupno karabinów re- 
petirowych, Kwotę 2 m iliony jako czwartą 
ratę na proch bezdym ny i 300.000 złr. na za 
opatrzenie niektórych  fortec w  działa naj 
nowszego kalibru.

K w ot j 840.000 wstawiono jako koszta pod­
wyższenia stanu pokojow ego kompanii w  50 
pułkach niecnoty, na budowie forteczne wsta­
wiono 1,450.000 zł., na budow ę laboratoryum 
artylerzyckiego w Krakowie 12.000 z 1., na bu­
dowę m agazynu środków w ybuchow ych  w Ja- 
rosłaYia 11.000 zł., na budowę magazynu p u -  
w iautow ego w Złoczow ie 85.000 zł. i na budo­
w ę ujeżdżalni w  Przemyślu 8.000 zł.

L*vńw. S Izby handlowisj 25 Maja 1893.
1. Akcya za sztuka.

bez kuponu b ież n eg o  płacą żąda,ą
bez dywidenJy

Kti-ei iralie. Kss. LnL 200 zł. w. t. 216 50 219 50 
jjwow.-czir.-jass. 200 zl. w. a. 256 —  259 — 

BsU a hipoteoz. galic. 200 zł. w. a. 370 — —  —
kredyt, galic. 200 zi, w. &, — —  215 —

klit-J Ł-i lOO ił
Bauka Śnp. gaiir.. 6°/. I03. w lat. 10 101 10 101 80
Binku hip. ^alie. hPL z 10 /. pr. 510 15 110 85
Binku hip. 4 1/ , 11!,- w a. Ls w 50 lat 100 —  10 j 70
Banku krajowego 4 1/ , w a _  100 50 101 20
T iw. kred. yali-3. 4°' I-sza emisya 98 —  98 70

„ „ *1 07 -  (jl 70 
r /<>/, „ 100 60 101 30Ił n I a n ^

„ „ i  „ 6 at. 37 — -----------
4-. Ubtigi #a 100 *ł-

Galio. fund. propinacyjnego 4 '/s 97 80
Bukcw. fund, propin. 5'70 w & 103 —
K oel banku kraj. 5 pro. w. a. II sa. 1C2 25 
FoźyrYff* kr*i. 6 %

U

4 ° /o
4°/„ koronna

98 —

U. 5 —
10) 50 

96 — 
96 — 96 70

Losy Eli&s Krakowa . . ®

d. ik ■
Dukat holenderski
N apoleondor...........................
Fóiiuiprryał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . .

„  n papierowy
100 )*-.rak oittSMe iSBh

86
.5 -  
39 —

5.85
9.85

Ó.75 
;9.76 
‘j.90 
1.28— 1.31 -  
1.28 »/a U29Vfl 

6015 — 6060



rHŁiiuLi^D t dnie, 26 Maja 1893.
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brzmiące. Wszystkie te wiadomości, podani z ust 
do ust, ogromne wrażenie wywarły w akade- 
mr Uczennice, które nie Ryjec Lały na waka 
cye, nie przestawały ciekawie dopytywać mnie
0 mego przyjaciela, a każde mojs słowo, z prze­
sadą właściwą młodym umysłom, powtarzały 
pani Brenner, która ze spokojnem zdumieniem 
komunikowała je znowu profesorom, ci zaś roz­
nosili je po mieśoie, tak, że Hugon został bo­
haterem dnia i zaczął w opinii ogółu uchodzić 
za drugiego Monte Ohristo. Tymozasem odolask 
jego sławy spadł na mnie i spostrzegłam, że 
mojD koleżanki szacowały mnie za mego przy­
jąć: jla nierównie więcej, aniżeli za mój medaj 
Tymczasem odwiedziny jego stawały się coraz 
rzadsze. Czasami spotykałam go idącego do 
czytelni z kiiążką w ręku; czasem znów widy­
wałam jego konia i grooma, czekającego przed 
bramą hotelu. Pewnego dnia zjawił się z po­
zwoleniem zwiedzenia akademii, poczem pani 
Brenner. której szacunek i zakłopotanie wzra­
stały z każdym dniem, oświadczy i mi, że je­
go eksoelencya był istotnie nadzwyczajnym ja­
kimś człowiekiem i nadzwyczajne spostrzeżenia
1 uwagi robił o wizystkiem, co widział.

ROZDZIA^ X X V I,
Letni pawilon w ielkiego księoia zbudowa­

ny by ł według wzoru i kształtu słynnego Ca- 
*ino Rospigliosi. Fronton  b y ł przyozdobiony

fjustowncml płaskorzeźbami, a wnętrze podzie- 
one na kompartymenta, wypełnionb naprze- 

mian taflami zwieroiadlanemi obrazami. Stare 
malowidła, nie przedstawiające żadnej artysty­
cznej wartości, zostały usunięte, a profesor 
Metz zastępował je malowniezerm scenami i 
kraj obracam' Niemiec. Szkicował on szeroko 
każdy obra*, a potem kazał mi wykonywać go 
według oryginalnego planu. Na ostatku dopiero 
wykończał go własnoręcznie. Tym sposobem 
robota postępowała szybko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH 
przez

A .  B . E D W a R D Ś .  
Tlómaczył* z angielskiego Zofia baronowa Hrrting,

Rachmistrz lub kontrslor
z n&jlepizemi rekcmendacyami, to 
uaty, wi-.k średni, p >azukuje po 
<aiy zarar. S. S. 10 posta r.stante 
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i  wynwintność gustu i  medale zauługi.
tylkI T ró w iR  W bórUWY" ~

H t r i t O i w i i
MODELE Pa RKKIE I WIEDEŃSKIE

tu3z!eż własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

S T B O I K i  
P I Ó B AD r * a  S e e b u r g e r a

Z n a k om ity  i w y p ró b o w a n y  środ ek  p rz e c iw  w sze l­
kim  ch o ro b o m  p iersiow ym  i k rtan i, szczegó ln ie  p rze c iw  
k aszlow i i ch ryp ce .

Cena batelbi 50 ct. ‘Tpg 
sSi&łacl g ł o d n y  a p te c e

Z. Rnckera we Lwowie
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną 

pocztą. " 8t-5

Prawd il wej
P K K l i M Y

i  d g i t 1 i  1 e 
oraz fraucnztie

poleca MAGAZYN MÓD
AM U Y S Z  A Ł  K IE  W 1C Z

dtwa.-j 1 1 Pappius 708 
Lwów, ul. Akademicka 8.

jedyny skład
t y l i c c  -u.

Alojzego HUbnera
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty są 
naśladuwniutwem. 129 i

Ceny nie wyższe od innyeb magazynów. 
Magazyn ten istnieje od pół wieku.

Na suzon letni
W  je d n e j *o cy

cud .ię spełni ! zadziorzysla skóra, zaozer 
wienione ręce jaż po najkrótszem użyciu 
prawdliwego S a r  l i n  iw i  jjo u iy i f ia .  
P e r f a i n e r y i  B ą n i t a b l e  staj) się 
aksamitne, miękkie i dalikatne. Ceaa ...

sztukę 35 ct. Loatać można u : 989 
pp. AlojL*go Htlbnera S. Pieleckiego, 0  
T" Wiucklera lj a, Wolfa Croppa, Żół­
kiewska 3, 1\ U fn ego  .i T Puarskiego, 
hotel Georg’ea, L)i ogiery» pod Sokołem 
ul. Karom Ln lwika 80, Henryka KOniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spita, Kazimie 
rzowska 28, M. Hambacl Krakowska 28, 

h u r t o w n i e  n
Leopolda  L ityńskiego

w Kołomyi tyteka Wga W. W it ,sławskiego.

Zabezpieczenie od wszelkich za­
razków, tylko przsz uijrinie na­

stępujących

Kwit* karbole nj 
uiwiiek kcrbolowy. 

S . r r r u T  ż e la z a  
?-'• .(.&« chlorowe. 
Awtibaeterion.
Kry wliaę Bi >ckm»ua. 
llidta hTdiallieire, imo 

lewe, aarbalowu itp 
Do odffitiaaia pefrietrm 

w pokojaeb 
Wyakok *e »l> piłek sosno­

wych 1 świerkowych we 
flaczkach i na wagę.

Olejek terpentynowy i rek- 
totikowaoy 

Betezya kwa«n kar betowego 
i t . p  i t. p. środki

poleca 1U88

Alojzy Iltilmer
Lwów, Rynek, a 8.

/ T n  Wyłączny skład dla całej
ds m. Galicji

 n laszyn i narzędzi
~ - r : . A l f e *1° “ Prawy roli

M l  ii UD. SACKA
w Plagwitz pod Lipskiem u

S. A. Bubera Synów we Lwowie
ul Tag! Hońska l. 13. —  Części składowe w zapasie.

Cenniki i opisy gratis i fra co 1250 4 6

kwatuny 4 lotaie 16 miary, zn« 
kumii.-ie dobrtn*, piękne, r  słe, 
czyste, elfganoke aa cenę 1000 zł.

do sprzedania
w G RO M N IK U , sta-y' Tarnowsko 

Leluchotrskiej kolei.
___________________________GUL 3 -4

J L  Uścieryka^h nad Czeremoszem
**  w najlepszym miejscu hlima- 
yoznym, powiatu kupowskiego u 

J. Fenera jest do wynęjęcia dla 
letników kill a pokoi untaiowanych 
wraz z wlktem, kąpielą faliste, las 
przy demu, konie do wjjiada, 

poczta i telegraf w miejscu.

Samoistny" rządzca7
kawabr, z długoletnią praktyką 
samoistną w zarządzie dóbr i go­
rzelni, migąoy się nyKazać świa­
dectwami z najlepszych domów, 
poszukuje miejsca jako rządnea 
lub snmo-dri-lny ekonom. Odpisy 
lub oryginały świadectw na żąda­

nie przedstawię. 
WiLdomośó pod literami R. K  

w biorze dairnników Plohns.

Poszukuję

MARYuWKA
kf ISSfl.e szamotowe z G iii 

sk a  I ll<trdtiA<ilhi)nskle o l 20.000 do 100.000. 
Z g łos jen u  D. K . DoDossyński 

Halicka 21 1389 2— 3

młoda, moralna znajdzie na wsi 
w domu bezdzietnym umiestcłenie 
jako gospodynią i dozorozynia 

ohorej osoby.
Listowne zgłoszenia D. B. pocz­

ta Złotnik:. 1385 2— 3Centralny B -,zar krajowy
Galicyjskiego Akcynego Towarzystwa Handlowego

L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  I  p i ę t r o
utrzymuje na składzie i poleca w najiciększym wyborze 

z pierwszych krajowych fabryk:
ZEFIRY, bu. ty a ty, nicue czysto niciane na letnie suknie 

damskie.
DRELTOHY na lib.rye.
I ’LÓTNA biało na bieliznę.
B jlELENĘ stołową, ręczniki tureckie do nacierania.
S CHI GA na letnie ubrania męskie.
BUNDY męskie, rotundy damskie z wełny wielbłądziej 

i owczej.
B U C IK I letnie mę3kie, damskie dzicu.nne z żółtej 

skórki cd 30 ct. za parę począwszy
BUCIfer z rzemykami do polowania na błotne ptactwo
B il: Mx w er ety, poitjery bawełnian?, niciane oraz z wełny 

narasowej i moha;ruw< j b.ftoOTane.
KOŁDRY k; cyk' na i nogi.
DERY na wózki i na konio.
CHUSTKI damskie, pledy męskie z wełny wielbiąIziej 

i owczej.

I V a j \ v i Q k s z y  s k ł a d
MEBLI ogrodowych, tja werandy, do gościnnych pokoi, 

zakładów kącielo-ych, z łoziny i_ bambusa.
KUb RY podróżue koszowe i walizki ręczne na wycieczki 

od zł 1 50 p oczą w szy .
KUFRY podróżne koszowe w skórę i nieprzemekalne 

płótno oprawne od złr. 21 i -wyżej.
SERDAKI męskie, damskie i ddecinne, bez fatra i
z futrem.
KORONKI, wyroby platerowane ze szkła, ma,oliki, rzeź­

by, kłódki i t. p 1316 3 —12

Pompki do piwa
mosiężne z dźwignią po złr. 13 50, poleją

Piotr Chrijjstim ski
ULaatl n l »  t n  L r : rls, p*" Kapt 

lady 1 (BMiiłMdw Fautuyi
3* 1 -ł

LfOfsfcti laliorator^nm cticialcznR
świadectwem t  d. 30 marca 1892 do 

1. 19148 stwierdziło ze jedynie

cygaretow e n iekle jone
1149 wyrobu
8. W. NIEM0J0WSKIEGO

s ą  z n a k o m  i t e  I  z u p e ł n i e  
' t ( D o w i u  n i e s z k o d l i w e .

Nabyć można w sklepach S. W. hTE- 
MO.OWSKIEiO 

we Lwowie Teatralna J, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega się przed liceneml naśUdowalctwAmi, 

Wyayłk* na prowincyi odwrotnie. Opako­
wanie gratis. Pray odbiorze B.OOO sztuk franco.

Amerykańskie chodaczki
własnego wyrobu gotowe lub na 
zamówienie jako najlżejsze i naj­
wygodniejsze na lato obuwis mę­
skie, tamskie i daie-ięce po cenie 

od 80 ct. do 4-50 sprzedaje
J b . e  p o t o c k i

L w ów , ul. iSylcstuska l. 6.

O dpow iedzialny re d a s to r : U  K a i m

S O K A L  I  L IL IE  K - i  PB
D o m  b ą n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y


